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    inny Manders obudziła się zcudowną świadomością, żenadszedł wkońcu pierwszy dzień wakacji.


    –Już wakacje! – roześmiała się wgłos, podekscytowana.


    Wyskoczyła złóżka ipognała boso dookna, zktórego rozciągał się widok nawzgórza iurwiska wokół domu wFinmory. Nadworze panowała jeszcze szarówka, dopiero podłuższej chwili zza wzgórz zaczęła się powoli wyłaniać rozżarzona złota kula porannego słońca, abezchmurne niebo rozbłysło błękitem.


    To będzie cudowny dzień, pomyślała Jinny. Wybiorę się naprzejażdżkę, zanim wstaną pozostali. Tylko ja iShanti, nikogo więcej nam nie trzeba.


    Puściła się pędem przez pokój, mijając podrodze malowidło przedstawiające czerwonego rumaka, który galopował wśród gęstwiny białych kwiatów, oraz swoje rysunki poprzypinane dościany pinezkami. Przebiegła pod łukowym sklepieniem łączącym dwie części pokoju, jednym susem przeskoczyła nad łóżkiem ioparła łokcie naparapecie. Drugie okno wychodziło naprzydomowy ogród, zaktórym rozciągało się pastwisko dla kucyków, adalej plaża wzatoce imigoczące wsłońcu morze.


    Jinny otworzyła okno naoścież iwychyliła się, powiewając grzywą prostych, rudych włosów.


    –Shanti! – zawołała. – Shanti!


    Kuksaniec iJeżynek, dwa wypożyczone kucyki, naktórych Jinny ijej brat Mike jeździli corano doszkoły, pasły się spokojnie, nie zwracając nanią uwagi, natomiast trzeci koń podniósł głowę, natychmiast reagując naznajomy głos.


    –Shanti – szepnęła rozczulona Jinny, aarabska klacz zastrzygła uszami izarżała wodpowiedzi, wpatrując się wdziewczynkę ciemnymi, błyszczącymi oczami woprawie długich rzęs. Była to kasztanowa klacz czystej krwi arabskiej, zbiałą strzałką napysku ibiałymi pęcinami. Jinny kochała ją nad życie.


    Poraz pierwszy zobaczyła Shanti podczas przedstawienia cyrkowego, kiedy jeszcze nazywała się Yasmin – koń zabójca. Treser uderzeniami bata zmuszał ją wtedy dostawania dęba naarenie. Teraz jednak należała doJinny, ajej imię brzmiało Shanti, cooznacza pokój. Zawdzięczała je Kenowi, który twierdził, żeimiona potrafią zmienić naturę ludzi izwierząt. Nowe imię miało pomóc Shanti zapomnieć ocyrkowej przeszłości.


    Przed rokiem Jinny Manders wraz zcałą rodziną – mamą, tatą, piętnastoletnią teraz siostrą Petrą oraz dziesięcioletnim bratem Mikiem – przeprowadziła się zmiasta Stopton, gdzie pan Manders pracował jako kurator sądowy, doleżącego wśród szkockich wzgórz Finmory. Zamieszkali wogromnym domu zszarego kamienia, aich jedynym sąsiadem był pan MacKenzie, wktórego gospodarstwie zaopatrywali się wmleko oraz jajka. Wokół rozciągały się wrzosowiska, anajbliższą miejscowością była mała wioska Glenbost, gdzie Jinny iMike chodzili doszkoły. Pan Manders pracował teraz jako garncarz. Pomagał mu Ken, który miał siedemnaście lat imieszkał razem znimi.


    Poznali Kena jeszcze wStopton, kiedy trafił pod nadzór kuratorski potym, jak wraz zinnymi chłopcami brał udział wewłamaniu. Gdy okres nadzoru dobiegł końca, wyznał panu Mandersowi, żenie miał ztym włamaniem nic wspólnego. Pan Manders zapewnił go wtedy, żeodpoczątku nie wierzył wjego winę.


    Rodzice Kena byli wystarczająco zamożni, żeby comiesiąc przesyłać mu czek naodpowiednią sumę, jednak poza tym wogóle się nim nie interesowali.


    –Troszczą się, żebym nie umarł zgłodu – zażartował Ken, kiedy otrzymał zbanku pierwszy czek. Roześmiał się iniedbale wetknął świstek papieru dokieszeni. Jinny nie było jednak wtedy dośmiechu. Nie potrafiła pojąć, jak rodzice mogą być tak obojętni wstosunku dowłasnego dziecka.


    –Dla nas jesteś bardzo ważny – zapewniła wtedy Kena. – Ajuż napewno dla mnie.


    Ken uśmiechnął się doniej, ajego zielone oczy rozbłysły spod jasnej czupryny.


    –Dzięki – powiedział iwrócił dopracy wogródku warzywnym, który założył przy domu. Kelly, szary kudłaty kundel, nie odstępował go nakrok.


    Jinny sama nie wiedziała, cobyło wspanialsze – czy to, żeKen znimi zamieszkał, czy to, żeposiadała nawłasność Shanti. Nie potrafiła się zdecydować.


    Shanti ponownie zarżała ipodbiegła dopłotu, stąpając lekko pomokrej odrosy trawie.


    –Wybierzemy się naprzejażdżkę – oznajmiła Jinny. – Poczekaj namnie, zaraz zejdę!


    Kilka minut później Jinny schodziła już postromych, drabiniastych schodach, które prowadziły napoddasze dojej sypialni. Wkilku susach pokonała korytarz izbiegła szerokimi schodami nadół. Wdomu panowała cisza, wszyscy domownicy jeszcze spali. Wpadła dokuchni ichwyciła dwa jabłka, jedno dla siebie, drugie dla Shanti. Wciszy uśpionego domu rozległ się zgrzyt zawiasów, gdy otworzyła masywne drzwi napodwórze. Już nadworze obróciła się kilka razy wokół własnej osi, wyrzucając ramiona wysoko wgórę.


    –Wakacje! – zawołała uszczęśliwiona. – Wakacje, wakacje, wakacje!


    Wwyobraźni widziała już, jak galopuje powrzosowiskach, jak skacze zShanti wmorskich falach ibiwakuje nad jeziorem Varrich, jeśli oczywiście uda jej się zdobyć namiot. Przed nią długie dni, które mogła spędzać tylko zShanti.


    –A wdodatku lato zapowiada się tak pięknie – westchnęła Jinny.


    Wdawnych zabudowaniach gospodarczych państwo Mandersowie urządzili stajnię. Wygospodarowali miejsce nasprzęt ipaszę dla koni, wydzielili dwie małe zagrody dla kucyków oraz większy boks dla Shanti. Jinny zdjęła zawieszoną naścianie uprząż swojej klaczy, starannie omijając wzrokiem wiszące obok uprzęże Kuksańca iJeżynka. Już jutro kucyki miały powrócić doszkółki jeździeckiej panny Tuke. Jinny starała się nie myśleć otym, żeShanti wkrótce zostanie sama naogrodzonym wybiegu zadomem. Panna Tuke miała zabrać również obydwa siodła, cooznaczało, żeJinny będzie musiała jeździć naoklep, aShanti będzie zrzucać ją naziemię jeszcze częściej niż teraz.


    Mimo wszystko trzeba przyznać, żezrobiła duże postępy, pomyślała Jinny. Jeszcze wczasie wielkanocnych ferii Jinny lądowała naziemi niemal zakażdym razem, kiedy usiłowała dosiąść Shanti. Teraz wwiększości przypadków udawało jej się jednak utrzymać wsiodle.


    Maszerując wstronę wybiegu, szybko policzyła napalcach: wubiegłym tygodniu Shanti zrzuciła ją zaledwie sześć razy iprawie wogóle nie stawała dęba. Raz mało brakowało, kiedy natknęły się natraktor pana MacKenzie, ale to się nie liczy. Zresztą,to wszystko wina pana MacKenzie, nie powinien bowiem wyjeżdżać zza zakrętu, skoro wiedział, żemoże je spotkać.


    On to robi specjalnie, pomyślała Jinny ponuro. Zaczaja się nanas zazakrętem iwyjeżdża wtedy, kiedy się zbliżamy.


    Shanti czekała już przy bramie inawidok Jinny zarżała.


    –Koniku mój – powiedziała czule Jinny – naprawdę jesteś wdobrym nastroju czy wyczułaś, żemam dla ciebie jabłko?


    Sprawnie założyła uprząż iwyprowadziła klacz przez bramę. Podała jej jabłko ipogładziła aksamitny pysk.


    –Więcej nie mam – zastrzegła, kiedy Shanti szturchnęła jej rękę wyczekująco. – Chodź, pojedziemy naplażę.


    Dosiadła klaczy odrazu – nie było sensu tylko najeden dzień brudzić siodła, które przygotowali już zMikiem dozwrotu. Teraz, kiedy Kuksaniec iJeżynek wrócą dostadniny panny Tuke, Mike prawdopodobnie przestanie zaglądać dostajni. Jinny bardzo lubiła swojego pogodnego brata obrązowych oczach ikręconych włosach, wiedziała jednak, żechoć bardzo lubił Kuksańca, brak kucyka nie będzie mu zbytnio doskwierał. Miał mnóstwo planów nawakacje – będzie łowił ryby ipomagał Alekowi Clarkowi wgospodarstwie ojca znadzieją, żepan Clark pozwoli mu przejechać się traktorem.


    Jeszcze mniej interesowała się końmi Petra. Odczasu doczasu lubiła wybrać się naprzejażdżkę, wgustownej apaszce zawiązanej naswoich pięknych lokach, ale nacodzień Shanti obchodziła ją tyle cozeszłoroczny śnieg. Wgruncie rzeczy bardzo to Jinny odpowiadało, ponieważ, dziwnym trafem, wpobliżu Petry czuła się jeszcze bardziej niezgrabna niż zwykle. Czasem myślała, żesiostra jest poprostu jej całkowitym przeciwieństwem. Bystra, zorganizowana ipracowita, zawsze schludna, elegancka iładnie uczesana.


    Iwdodatku lubi rządzić, dodała wmyślach Jinny. Wprost to uwielbia. Pod koniec wakacji czekał Petrę egzamin zmuzyki, więc każdą wolną chwilę poświęcała naćwiczenia gry napianinie. Jinny nie miała najmniejszej wątpliwości, żesiostra zda ten egzamin. Uwielbiała egzaminy. Lubiła też czytać magazyny mody dla nastolatek, ale zdecydowanie nie przepadała zaoporządzaniem Shanti.


    Wgruncie rzeczy Jinny wcale nie chciała, żeby ktoś poza nią zajmował się arabską klaczą, czasem jednak brakowało jej przyjaciółki, zktórą mogłaby wspólnie jeździć. Żadne zdzieci chodzących znią doszkoły nie interesowało się końmi. Pocokomu konie, skoro można mieć traktor?


    Chciałabym mieć koleżankę, która miałaby swojego kucyka iznałaby się naszkoleniu koni, marzyła Jinny. Kogoś, kto powiedziałby mi, jakie popełniam błędy, ikto pomógłby mi przekonać Shanti dochodzenia nalonży…


    Jinny otrząsnęła się. Wczasie ferii wielkanocnych próbowała zaprzyjaźnić się zKlarą Burnley, ale bardzo źle się to dla niej skończyło. Jinny starała się nie myśleć otym zbyt często.


    To już przeszłość, pomyślała, zbierając wdłonie wodze. Uderzyła lekko kolanami, dając Shanti sygnał dogalopu. Klacz wierzgnęła gwałtownie, aJinny przeleciała nad jej głową iwylądowała zwprawą naugiętych nogach.


    –Przestań się wygłupiać – warknęła, sadowiąc się ponownie nagrzbiecie klaczy. Pochwili galopowały już wkierunku plaży. Grzywa Shanti irude włosy Jinny powiewały nawietrze. Dziewczynka przyłożyła otwartą dłoń dogrzbietu klaczy.


    –Szybciej – ponagliła, aShanti wyciągnęła szyję iprzyspieszyła.


    Gdy dotarły naplażę, Jinny ściągnęła wodze. Shanti zwolniła niechętnie, potrząsając głową igryząc wędzidło. Uniosła wysoko ogon izatańczyła kopytami napiasku.


    –Nie popisuj się – upomniała ją surowo Jinny. – Nikt cię tu nie ogląda. Idź spokojnie.


    Shanti przeszła pomiędzy obrośniętymi mchem kamieniami prosto napiaszczystą plażę. Jinny zatrzymała klacz izapatrzyła się namorze. Mewy zataczały koła wpowietrzu wnadziei naśniadanie, atuż nad powierzchnią wody krążyło stado ostrygojadów.


    Cudowny widok, pomyślała Jinny, podziwiając migoczący srebrem izłotem błękit wody.


    –Pomyśl tylko, żemogłabyś teraz tkwić wtym okropnym cyrku, aja wciasnym, brudnym Stopton. Doceń, jakie masz szczęście, iprzestań wkońcu wierzgać, Shanti Manders.


    Shanti zastrzygła tylko uszami idotąd kopała kopytem wmokrym piasku, ażJinny pozwoliła jej ruszyć stępem wzdłuż plaży.


    Woddali, podrugiej stronie zatoki, nałące tuż zalinią głazów, Jinny dostrzegła coś, cowyglądało jak jasnożółta płachta materiału, którą ktoś wywiesił nasłońcu dowysuszenia. Nie widziała dokładnie, więc skierowała Shanti wtę stronę. Być może pan MacKenzie zbudował nowe schronienie dla kucyków. Nagle stanęła wmiejscu, nie dowierzając własnym oczom.


    To niemożliwe, pomyślała zaskoczona. Ajednak!


    Wszystko wskazywało nato, żektoś – choć Jinny nie miała najmniejszego pojęcia kto – szkolił naplaży konia. Namokrym piasku wyraźnie odznaczały się ślady kopyt. Doskonale było widać kółka iósemki. Przez krótką chwilę Jinny podejrzewała, żeto Klara Burnley, wszyscy jednak wiedzieli, żeBurnleyowie nie przyjechali jeszcze zSussex iich dom wCraigvaar wciąż stał pusty. Napewno nie byli to też Mike, Petra czy Ken.Nawet gdyby któreś znich wybrało się naprzejażdżkę, zpewnością żadnemu nie przyszłoby dogłowy, żeby szkolić zwierzę.


    Jinny zeskoczyła naziemię, aby przyjrzeć się zbliska śladom napiasku.


    Nie było wątpliwości – były to ślady końskich kopyt. Ktoś szkolił tu konia ito zupełnie niedawno. Shanti szarpnęła się znienacka, niemal wyrywając zrąk Jinny wodze. Zarżała gwałtownie ipochwili odpowiedziało jej głośne rżenie. Nasrokatym kucyku zbliżała się wich stronę dziewczynka wżółtej bluzce ibryczesach.


    Jinny wpośpiechu dosiadła klaczy. Wiedziała, żepóźniej trudno będzie ją ujarzmić. Już teraz wyrywała się wstronę kucyka, zuniesionym wysoko ogonem inapiętą szyją. Dziewczynka nakucyku też już je dostrzegła. Pomachała donich ręką iskierowała kucyka wich stronę.


    Brązowo-biały kucyk był niski ikrępy, zgęstą, nastroszoną grzywą, spod której spoglądały łagodnie kasztanowe oczy. Dziewczynka wyglądała namniej więcej dwanaście lat, tak jak Jinny. Miała krótkie, falujące brązowe włosy, zadarty nos iszeroko rozstawione oczy wkolorze orzecha. Nie była gruba, ale tak jak jej kucyk, solidnie zbudowana.


    Gdy zbliżyli się już naodległość kilku metrów, Shanti nagle stanęła dęba izawisła wpowietrzu, balansując natylnych nogach. Jinny bezradnie wczepiła się wjej grzywę, dopóki klacz nie postawiła wkońcu przednich nóg naziemi.


    –Trochę boi się obcych koni – tłumaczyła się skrępowana, zwypiekami natwarzy. Spojrzała dumnie nadziewczynkę, spodziewając się kpin zzachowania Shanti izjej braku umiejętności jeździeckich. Naokrągłej, piegowatej buzi dziewczynki malował się jednak niekłamany zachwyt.


    –Jest absolutnie fantastyczna – zapewniła gorliwie dziewczynka. – To prawdziwy arab, tak? Należy dociebie? Och, zawsze chciałam mieć araba! Iwdodatku kasztanka! Och, jaka ona jest piękna!


    Jinny uśmiechnęła się oducha doucha. Nieczęsto spotykała się ztak entuzjastycznymi opiniami oShanti, lecz zgadzała się znimi całym sercem.


    –Fantastyczna klacz! – powtórzyła dziewczynka, nie odrywając oczu odShanti. – Och, jak bym chciała mieć takiego konia!


    –Łatwo się denerwuje – powiedziała przepraszająco Jinny. – Była kiedyś koniem cyrkowym ibardzo źle ją tam traktowano.


    –Pippen jest najcudowniejszym kucykiem pod słońcem inie oddałabym go zanic wświecie, ale prawdziwy arab…


    –Jestem Jinny Manders – przedstawiła się Jinny. – Ato jest Shanti. Mieszkamy wFinmory.


    –Żartujesz! Widzieliśmy ten dom wczoraj, jak przyjechaliśmy. Tata powiedział, żeoddałby wszystko, żeby tam zamieszkać, ale mama stwierdziła, żenapewno roi się wnim odmyszy. Ja nazywam się Sue Horton, ato jest Pippen.


    –Zatrzymaliście się gdzieś tutaj?


    –Biwakujemy – wyjaśniła Sue. – Całe wakacje. Zwykle wyjeżdżaliśmy nadwa tygodnie dojakiegoś zatłoczonego hotelu, ale wtym roku wszędzie jest strasznie drogo, więc kupiliśmy namiot. Dosłownie wostatniej chwili udało nam się wypożyczyć przyczepę dla Pippena. Ajuż myśleliśmy, żetrzeba się będzie rozstać nacałe wakacje – stwierdziła, tarmosząc szczeciniastą grzywę srokatego kucyka. – Istna miotła, conie? Coroku nawiosnę obiecuję sobie, żezapuścimy mu długą grzywę, ale najesieni poddaję się iścinamy nakrótko. Może wtym roku się uda. – Uśmiechnęła się. – Masz szczęście, żemożesz tu mieszkać przez cały rok. Można jeździć konno natych wzgórzach?


    –Ogólnie tak. Trzeba uważać natorfowiska, ale jest sporo miejsc, gdzie można swobodnie galo­pować.


    –Może pojeździmy kiedyś razem? – zaproponowała Sue. – Jeśli masz ochotę, oczywiście, nie chciałabym się narzucać.


    –Czy mam ochotę? – wykrzyknęła Jinny. – Marzyłam otakim towarzystwie. Wmojej rodzinie tylko ja interesuję się końmi.


    –A ja jestem jedynaczką, więc wogóle nie mam towarzystwa – stwierdziła Sue.


    –Możemy wybrać się odrazu, jeśli masz ochotę – zaproponowała Jinny.


    –Dzisiaj nie mogę – odparła zżalem Sue. – Jedziemy doInverburga zrobić zapasy ikupić wędki dla taty. Ale już odjutra bez problemu.


    –Sue! Sue! Śniadanie gotowe! – rozległ się donoś­ny głos. Przed żółtą płachtą materiału, która okazała się częścią namiotu, pojawiła się kobieta.


    –To może umówimy się najutro? – zaproponowała Sue.


    –O tej samej porze – zgodziła się Jinny. – Wcześnie rano – dodała, wyjaśniając, żepóźniej musi odprowadzić Kuksańca iJeżynka dostadniny panny Tuke.


    –W takim razie dozobaczenia – jutro osiódmej rano.


    –Świetnie – odparła Jinny, siedząc okrakiem naShanti ioplatając ją ciasno nogami, nawypadek gdyby znów chciała stanąć dęba. – Dojutra!


    Wdrodze powrotnej Jinny nie mogła się powstrzymać odokrzyków zachwytu.


    –I jest też towarzysz dla ciebie – mówiła doShanti. – Pomyśl tylko, będziecie mogli paść się razem nanaszym pastwisku! Czyż to nie cudowne?


    Cała rodzina siedziała wokół stołu przy śniadaniu, gdy Jinny wpadła rozentuzjazmowana dokuchni.


    –Przy plaży biwakują turyści – wypaliła odprogu. – Ijest tam dziewczynka wmoim wieku! Nazywa się Sue ima kucyka!


    –Cieszę się – uśmiechnęła się pani Manders. – Będziesz miała towarzystwo. Już się martwiłam, żeprzez całe wakacje będziesz jeździła sama.


    –Teraz już nie musisz się martwić – roześmiała się Jinny. – Będę jeździła zSue.


    Nagle wszystkie jej plany wakacyjne nabrały nowego blasku iwydały się jeszcze bardziej ekscytujące.


    –Umówiłyśmy się najutro – wyznała.


    –A kucyki? – przypomniał Mike.


    –Nie bój się, nie zapomniałam – uspokoiła go Jinny, szykując sobie tost. – Spotykamy się zsamego rana.


    –Jutro przyjeżdżają dzieciaki Thorpe’ów – oznajmił ojciec.


    –Jutro! – wykrzyknęła Jinny. – Przecież mieli przyjechać dopiero pod koniec sierpnia!


    –Przecież zmienili termin już kilka tygodni temu – przypomniała Petra, zajadając chrupkie pieczywo. – Nigdy nie słyszysz, cosię dociebie mówi.


    –Kiedy zmienili? Nikt mi nic nie powiedział – oburzyła się Jinny.


    Pan Manders znał dzieci państwa Thorpe’ów jeszcze zeStopton. Chłopiec, Bill, miał trzynaście lat, kiedy przydzielono mu kuratora zakradzieże. Gdy Mandersowie przeprowadzili się doFinmory, Bill spędził pół roku wszpitalu zewzględu nachorobę płuc. Kolega zpracy opowiadał panu Mandersowi otym, jak próbowano znaleźć dla Billa miejsce nawakacje poza miastem. Sprawa była utrudniona, ponieważ jego młodsza siostra chciała koniecznie mu towarzyszyć. Przyślij ich donas, zaproponował bez namysłu pan Manders irozpoczęto przygotowania dowizyty.


    –No cóż, wszyscy poza tobą jakoś wiedzieli – zauważył Mike.


    –A ja nie miałam otym pojęcia. Powinniście mnie wcześniej uprzedzić – stwierdziła naburmuszona Jinny iusiadła obok ojca ztalerzykiem, naktórym położyła nawpół przypalony tost. Ostatnią rzeczą, która była jej teraz potrzebna, była para nieznajomych dzieci zeStopton – akurat wtedy, kiedy ona znalazła sobie przyjaciółkę. Rozsmarowała natoście grubą warstwę masła iwypiła jednym haustem kawę, którą nalała jej mama.


    –Ktoś tu pokazuje fochy – stwierdziła Petra.


    –No… bonie wiedziałam, żeprzyjeżdżają właśnie teraz – stwierdziła wymijająco Jinny. – Zresztą, ja rzadko będę teraz wdomu, bobędę jeździła zSue.


    Ken gwałtownie wstał odstołu, dosunął krzesło izgarbiony wyszedł zkuchni. Jinny udała, żenie zauważyła jego zdegustowanej miny.


    –Jak nazywa się dziewczynka? – zapytał Mike.


    –Marlene – odparł pan Manders. – Ma dziesięć lat. Ona iBill nigdy nie wyściubili nosa poza Stopton.


    –Czy ta dziewczynka nie miała problemu znogą? – zapytała pani Manders.


    –Naprawdę? – zainteresowała się Jinny. – To pewnie nie będzie chciała jeździć konno, prawda?


    –Kiedy miała sześć lat, potrącił ją samochód. Złamanie było bardzo poważne ikość nie zrosła się tak, jak powinna. Odtamtej pory mała kuleje – wyjaśnił pan Manders, wstając odstołu. Podszedł dostojącego nieopodal biurka iwyjął zszuflady kartkę papieru.


    –Miałem ci to pokazać – powiedział doJinny, wręczając jej kartkę. – Nauczycielka Marlene dała to wypracowanie Timowi Lawrence’owi, asystentowi socjalnemu, który pracuje ztą rodziną. Wrozmowie znim wspomniałem kiedyś oShanti inajwyraźniej opowiedział oniej Marlene. To jej wypracowanie. Zwykle nie pisze więcej niż dwa zdania. Proszę, przeczytaj.


    Jinny spojrzała podejrzliwie nawyrwaną zeszkolnego zeszytu kartkę irozłożyła ją niechętnie.


    Wkilku niedbale nabazgranych zdaniach ażroiło się odbłędów.
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    Jinny nie mogła oderwać wzroku odkrótkiego tekstu. Ta dziewczyna musiała być niespełna rozumu, jeśli wydawało się jej, żemoże ot tak wsiąść sobie naShanti izacząć galopować. Nikt, kto miał cokolwiek doczynienia zkońmi, nie napisałby czegoś takiego.


    –Mogłaby jeździć naJeżynku, gdyby nie wracał dopanny Tuke – wymamrotała. – Albo może Sue dajej się przejechać naswoim kucyku, wydawał się bardzo spokojny. Ale napewno nie naShanti.


    Pan Manders zabrał wypracowanie Marlene.


    –Na pewno dam sobie radę ztym koniem – przeczytał nagłos.


    –Na pewno nie dasobie rady zShanti – stwierdziła stanowczo Jinny. – Nie potrafi jeździć konno. Czy ona naprawdę sobie wyobraża, żepoprostu nanią wsiądzie ipogalopuje?


    –Jak wiatr – dodał pan Manders.


    –Byle nie namojej klaczy – mruknęła pod nosem Jinny.
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    astępnego dnia Jinny zsamego rana zabrała Shanti naplażę. Zaspała iwciąż jeszcze czuła się poirytowana izła, aShanti natychmiast udzielił się jej nastrój. Rwała się doprzodu, bypochwili znienacka stawać wmiejscu, zupełnie ignorując polecenia. Jinny trzymała się kurczowo grzywy, siedząc niepewnie nagrzbiecie klaczy. Pochwili nerwowego dreptania wmiejscu Shanti stawała dęba igalopowała zpowrotem napole.


    –Och, przestań wkońcu – warknęła rozzłoszczona Jinny, gdy poraz trzeci wróciły doKuksańca iJeżynka. – Wygląda nato, żemuszę cię poprostu zaprowadzić naplażę, inaczej Sue straci cierpliwość iwróci donamiotu.


    Jinny przełożyła wodze przez głowę klaczy iszarpiąc zawędzidło, wyruszyła wstronę plaży.


    –Łatwiej byłoby prowadzić nosorożca – mruczała pod nosem, ciągnąc zasobą niechętne zwierzę. Według podręcznika jeździectwa przy prowadzeniu konia nie należało oglądać się zasiebie.


    –Może naprawdę zamieniła się wnosorożca – stwierdziła Jinny. – Ciekawe, cobynato powiedziała Sue.Napewno byłaby bardzo miła. Zapytałaby, doczego Shanti taki wielki róg, aja bym powiedziała, żechce jeszcze bardziej dawać mi wkość.


    Odstrony plaży dobiegło ją rżenie kucyka. Shanti zamarła iwybałuszyła oczy. Jinny ledwie zdążyła przerzucić jej wodze przez głowę iwskoczyć nagrzbiet, gdy klacz skoczyła galopem wstronę brzegu, parskając wodpowiedzi, poczym stanęła jak wryta tuż przed Pippenem iSue.


    –Cześć – przywitała ją Sue. – Wygląda fantastycznie wtakim galopie.


    –Mhm – mruknęła Jinny. – Nie mogła się rozstać zszetlandami, dlatego jesteśmy tak późno. Chyba wyczuwa, żenas dziś opuszczą.


    –A my wzięliśmy się zaćwiczenia – powiedziała Sue. – Mogłabyś popatrzeć przez chwilę ipowiedzieć, czy zmienia nogi przy ósemce?


    –Spróbuję – zgodziła się Jinny. Nie była pewna, wjaki dokładnie sposób koń powinien zmieniać nogi, ale wiedziała, żetak właśnie powinien robić.


    Przyglądając się kucykowi, Jinny wyobraziła sobie, jak nogi odpadają mu wbiegu iprzyczepiają się zpowrotem dotułowia winnej konfiguracji.


    –Nie bardzo, prawda? – zapytała Sue. – Cały czas biegł kłusem.


    Jinny pomyślała, żenajlepiej będzie się znią zgodzić.


    –Nie miałabyś nic przeciwko temu, żebyśmy zostały tutaj ipotrenowały? Jest już poósmej, więc nie zostało nam zbyt wiele czasu naprzejażdżkę.


    Coprawda, Jinny nie sądziła, byShanti była wodpowiednim nastroju doszkolenia, ale obiecała Mikowi, żewróci naczas, żeby przed dziesiątą odprowadzić kucyki dopanny Tuke.


    –Nawet jeśli wyjedziemy odziesiątej, nie uda nam się dotrzeć namiejsce przed dwunastą – tłumaczył Mike. – Tata przyjedzie samochodem. Potem będziemy musieli jeszcze zawieźć naczynia dosklepu panny Storr, ajuż odrugiej trzydzieści musimy być nastacji, żeby zdążyć naprzyjazd pociągu. Jeśli się spóźnisz, cały plan weźmie włeb.


    –No pewnie, wpędzaj mnie wpoczucie winy, jeszcze zanim cokolwiek zrobiłam – odparowała Jinny.


    Wiedziała jednak, żegdyby wybrały się teraz zSue naprzejażdżkę, nie zdążyłaby naczas inie miałaby żadnej wymówki.


    Aniech to!, pomyślała Jinny, przeczuwając już, żeprzez cały dzień wciąż ktoś ją będzie poganiał.


    –W porządku – zgodziła się napropozycję Sue. – Ale Shanti nie radzi sobie zbyt dobrze.


    –Przeprowadź ją pookręgu – poleciła Sue iJinny posłusznie zatoczyła szerokie koło. Wymagało odniej nie lada wysiłku, bypowstrzymać Shanti przed biegiem, aitak zakażdym razem, kiedy mijały Sue iPippena, Shanti wyskakiwała wich stronę.


    –Spróbuj przejść wkłus – krzyknęła Sue.


    –No dobrze – mruknęła Jinny, ściągając wodze iprzyciskając nogi doboków klaczy.


    Shanti skoczyła doprzodu żwawym kłusem iJinny przez chwilę nie posiadała się zradości idumy. Nie minęło jednak kilka minut, aShanti już wyrywała się doPippena. Jinny ściągnęła lewą wodzę iszturchnęła klacz prawą piętą.


    –No dalej! – krzyknęła. – Doprzodu!


    Osiągnęła jednak tylko tyle, żeShanti pochyliła nisko głowę, ajej tylne kopyta wystrzeliły wysoko wpowietrze. Jinny chwyciła się kurczowo grzywy iścisnęła boki klaczy kolanami, usiłując utrzymać się nagrzbiecie. Sue krzyczała coś doniej, jednak Jinny nie była wstanie dosłyszeć słów. Nałagodnym, biało-brązowym pysku Pippena malowała się dezaprobata.


    Przy czwartym wierzgnięciu Shanti udało się wkońcu strząsnąć Jinny naziemię.


    –O rany – szepnęła Sue. – To właśnie robiła wcyrku?


    –Teraz jest już dużo, dużo lepiej – powiedziała zprzekonaniem Jinny. – Dzisiaj poprostu nie była wnastroju dotrenowania. To moja wina, nie powinnam wogóle zaczynać. Teraz już prawie nigdy nie wierzga, gdy jeździmy naprzejażdżki. Nawet trudno jest mi mieć doniej pretensje. Gdybym miała ochotę galopować powrzosowiskach, ajakiś głupi człowiek kazałby mi dreptać wkółko, też pewnie próbowałabym zrzucić go zgrzbietu.


    Pogłaskała Shanti poszyi ipołożyła rękę najej pysku.


    –Czasem nie panuje nad emocjami,to wszystko. Nie mam jej tego zazłe.


    –Wyglądała przepięknie – westchnęła Sue. – Tylko grzywa, ogon ikopyta. Nie miałabym odwagi jej dosiąść. Straszny zemnie tchórz.


    –Ze mnie też – wyznała Jinny, zdumiona samą myślą, żektoś mógłby ją uznać zaodważną. – Ale zShanti to coinnego.


    –Nie używasz bata, prawda? – zapytała Sue. – Pani Ross znaszego klubu jeździeckiego powiedziałaby, żetrzeba jej pokazać, kto tu rządzi.


    –Klara Burnley twierdziła to samo, ale to nanic. Treser wcyrku bił ją dokrwi. Nasam dźwięk bata wpada wszał.


    –Na twoim miejscu jeździłabym wsiodle.


    –Tak też robiłam – wyznała Jinny. – Ale teraz nie mam siodła. Używałam jednego zsiodeł kucyków, ale dzisiaj musimy je zwrócić dopanny Tuke.


    Zpoczuciem winy przypomniała sobie oobietnicy danej Mikowi. Jej zegarek wskazywał zadziesięć dwunastą, jednak Jinny uznała, żeto niemożliwe.


    –Przecież ja mogę ci pożyczyć siodło! – wykrzyknęła Sue. – Myślałam, żepoprostu pracujesz nad dosiadem. Chodźmy odrazu donamiotu, zobaczymy, czy pasuje.


    –Nie mogę go przyjąć – wykrzyknęła Jinny potym, jak Sue wpadła donamiotu pokluczyki dosamochodu, otworzyła bagażnik iwyjęła prawie nowe siodło. – Jest zbyt dobre.


    –Trzeba je przymierzyć – stwierdziła Sue, ignorując zupełnie okrzyki protestu, iwłożyła siodło nagrzbiet Shanti.


    –No proszę – mruknęła, dociskając popręg. – Zdaje się, żepasuje. Wskakuj. Muszę sprawdzić, czy widać prześwit.


    –Doskonale – oznajmiła Sue, zerkając pod siod­ło, gdy Jinny dosiadła Shanti. – Nie dotyka kręgosłupa.


    –Ale ja nie mogę go przyjąć – jęknęła Jinny. – Jest zbyt drogie, aty mnie nawet nie znasz.


    –Proszę, weź je – nalegała Sue. – Najważniejsze, żewkońcu ktoś zniego skorzysta. Może wtedy tata przestanie marudzić. Mojej kuzynce strzeliło dogłowy, żebędzie jeździć konno. Jest strasznie rozpuszczona, rodzice kupują jej, cotylko chce. No ioczywiście tak było iteraz, dostała wszystko, łącznie zsuperwierzchowcem. Wystarczyło, żeraz spadła zkonia, ijej zapał się skończył. Teraz krzyczy nasam widok konia, więc jej rodzice musieli wszystko sprzedać. Namówiłam tatę, żeby odkupił siodło dla Pippena. Niestety, okazało się, żePippen nie może wnim jeździć – jest zaszeroki wkłębie isiodło zabardzo obciera mu grzbiet. Właściwie to wiedziałam otym wcześniej, ale strasznie chciałam je mieć. Przywieźliśmy siodło zesobą wnadziei, żemoże przez wakacje Pippen zeszczupleje. Jeśli nie, powakacjach będziemy musieli je sprzedać. Wyświadczyłabyś mi przysługę, używając go przez lato. Tata bardzo nie lubi, gdy coś się marnuje.


    –Nie kupił go przecież dla mnie – upierała się Jinny. – Może nie będzie mu się podobało, żekorzysta zniego ktoś obcy.


    Trudno było jej uwierzyć, byktoś zupełnie nieznajomy mógł ztaką łatwością użyczyć tak drogiego sprzętu.


    Znamiotu wyszła wysoka, postawna kobieta zdługimi ciemnymi włosami.


    –Mamo! – zawołała Sue. – To jest Jinny, mieszka wtym wielkim domu wFinmory.


    Kobieta wciągnęła przez głowę gruby sweter ipodeszła donich.


    –Witaj. – Uśmiechnęła się iwyciągnęła doJinny rękę napowitanie. – Dopiero cowstałam złóżka. Cozarozpusta, wylegiwać się dotej godziny!


    –Godzina! – Przypomniała sobie Jinny.


    –Pożyczam Jinny siodło – oznajmiła Sue.


    –Świetnie – stwierdziła pani Horton. – Cieszę się, żekomuś się wkońcu przyda. Staruszka Pippena bolał odniego grzbiet. Robię herbatę, napijecie się zemną?


    –Czy jest już dziewiąta? – zapytała Jinny, zastanawiając się, czy wypada tak poprostu odjechać znowym siodłem. Może powinna zaproponować podpisanie jakiejś umowy albo przynajmniej zostawić coś wzastaw?


    –Dwadzieścia po– powiedziała pani Horton.


    –O nie! – wykrzyknęła Jinny. – Muszę już jechać!


    –No tak – kiwnęła głową Sue. – Zupełnie zapomniałyśmy sprawdzić, która godzina.


    –Będą namnie wściekli – stwierdziła Jinny, zawracając Shanti wstronę Finmory. – Napewno nie ma pani nic przeciwko temu, żeby Sue pożyczyła mi to siodło?


    –Absolutnie nie – zapewniła ją pani Horton.


    –Mówiłam ci przecież – roześmiała się Sue.


    –W takim razie bardzo, bardzo dziękuję – powiedziała Jinny. – To znaczy, wiem doskonale, żeto zamało, ale naprawdę muszę już jechać.


    –No to jedź. – Sue zachichotała. – Przestań gadać, tylko ruszaj.


    –Do zobaczenia jutro! – krzyknęła Jinny przez ramię. – Przyjedź doFinmory.


    Wpołowie drogi Shanti opuściła głowę izaczęła wierzgać.


    –O nie, kochana, teraz już ci się nie uda. – Jinny ścisnęła kolana, usiadła głęboko wsiodle ipociągnęła głowę Shanti dogóry.


    –To siodło odmieni twoje życie – oznajmiła Jinny, galopując wstronę domu. – Już moja wtym głowa.


    Pomyślała, żeprzynajmniej może odwdzięczyć się Sue rysunkami, izaczęła sobie wyobrażać, wjaki sposób namalować srokatego kucyka. Wiedziała, jak naszkicować kopyta, bywyglądały nazaokrąg­lone itwardo stąpające poziemi, masywną szyję imięsiste uszy. Wiedziała już, jak narysuje unoszące się kugórze kąciki warg. Sama nie była pewna, skąd wie takie rzeczy. Jej oczy same rejestrowały szczegóły, które pozwalały jej potem wiernie oddać podobieństwo.


    Padok był pusty, więc Jinny zdjęła Shanti uprząż isiodło ipuściła ją wolno. Prawdopodobnie Mike zabrał już szetlandy dostajni.


    –Znowu się spóźniłaś! – dobiegł ją głos Petry.


    –I wcale nie jesteś zaskoczona! – odkrzyknęła Jinny, wbiegając doswojego pokoju. Starannie ustawiła nowe siodło wkącie. Przez krótką chwilę przyglądała mu się znabożnym zdumieniem, poczym pobiegła dostajni.


    –Zdaje się, żemiałaś wrócić przed dziewiątą – powiedział oskarżycielskim tonem Mike, czesząc siwą sierść Kuksańca. – Przyprowadziłem je zpola inakarmiłem. Musimy je jeszcze oporządzić, nie powinny wrócić dopanny Tuke spocone ibrudne. Mogłaby pomyśleć, żeprzez cały rok je zaniedbywaliśmy.


    –Bzdura – mruknęła Jinny. Chwyciła zgrzebło izabrała się doczyszczenia Jeżynka. Pochwili jego czarna sierść zaczęła błyszczeć, anabrzuchu izadzie zajaśniały białe plamki. Jinny przejechała szczotką pokrępych, umięśnionych nogach kuca, wyczesała dokładnie włosy obrastające kopyta izajęła się rozczochraną grzywą.


    –Będzie mi ciebie strasznie brakowało – szepnęła kucykowi doucha, wracając pamięcią docodziennych wspólnych wypraw doszkoły iprzejażdżek powrzosowiskach. Zanurzyła twarz wgrzywie Jeżynka. Tak bardzo chciałaby go zatrzymać, przekonać rodziców, bygo odkupili. Kuksaniec mógł wracać dopanny Tuke, ale Jeżynek należał doniej.


    –Nie mamy wiele czasu – ostrzegł Mike – więc się teraz nie rozklejaj. Trzeba było wrócić wcześniej, jeśli chciałaś urządzić łzawe pożegnanie.


    Jinny niechętnie przyznała mu rację. Osiodłała Jeżynka iwróciła nachwilę dodomu. Natknęła się namamę, która nalegała, żeby przynajmniej wypiła kubek kawy izjadła kanapkę zbekonem.


    Cała rodzina wyszła, bypożegnać się zkucykami.


    Ken objął je zaszyje rękami oblepionymi gliną iogrzał oddechem ich chrapy.


    –Dobrze, żebyłyście znami – wyszeptał, zbliżając kolejno twarz doich pysków.


    –Wróci donas wewrześniu. – Widząc zaczerwienione oczy Jinny, Petra zaczęła ją pocieszać. – Będzie ci potrzebny, żeby jeździć doszkoły.


    Powakacjach Jinny miała pójść donowej szkoły, którą budowano wInverburgu. Autobus szkolny miał zabierać dzieci zGlenbost, atam miała dojeżdżać nakucyku. Było jej szkoda opuszczać wiejską szkołę. Codzienne dojazdy doInverburga oznaczały mniej czasu dla Shanti, jednak wciąż było to lepsze rozwiązanie niż uczęszczanie wraz zPetrą doszkoły wDuniver, gdzie musiałaby przez cały tydzień mieszkać winternacie.


    –Ale ja nie chcę się znim rozstawać – skarżyła się Jinny. – Czy nie moglibyśmy go zatrzymać również nalato, nawet zaopłatą? Byłby idealny donauki jazdy dla Marlene.


    –Musimy dotrzeć dopanny Tuke wpół dopierwszej – oznajmił ojciec, nie zwracając uwagi najej żale. – Jeśli mam zdążyć zdostawą naczyń, powinniśmy wyjechać stamtąd przed pierwszą.


    –No dobrze, już dobrze – wymamrotała Jinny. – Nie musisz ciągle otym przypominać. Jedźmy.


    Zeszło im jednak jeszcze chwilę, bozjawił się pan MacKenzie zrzepą dla kucyków. Stwierdził, żenigdy nie widział kucyków, które miałyby taki apetyt, idodał, żeJinny wyjątkowo szybko odnalazła turystów biwakujących wnamiocie.


    –Powinien pan pracować wScotland Yardzie – mruknęła Jinny. Przez te wszystkie miesiące, które spędziła wFinmory, nie zdołała odkryć, wjaki sposób pan MacKenzie dowiaduje się owszystkim, cosię dookoła dzieje.


    Czekając, ażkucyki zjedzą rzepę, stracili kolejnych kilkanaście cennych minut.


    –Chodźcie wreszcie – popędzał Mike, gdy wkońcu udało im się wymknąć panu MacKenzie. – Wtym tempie nie zdążymy nadworzec, żeby odebrać Billa iMarlene.


    –Tylko szybciej iszybciej – marudziła Jinny. – Robisz się taki sam jak Petra.


    Popędziła jednak Jeżynka iwkrótce jechali już drogą doGlenbost. Przejechali przez wioskę, minęli szkołę ipodwórze przy warsztacie, naktórym stały zardzewiałe wraki starych samochodów, sklep pani Simpson, zagrody oraz dwa kościółki, anastępnie skręcili wdrogę prowadzącą doArdtallon. Niedługo potem wjechali wkońcu naścieżkę, która miała ich zaprowadzić przez wzgórza dostadniny panny Tuke.


    –Pamiętasz dzień, kiedy poraz pierwszy jechaliśmy nanich dodomu? – zapytał Mike. – Ciągle się zatrzymywały imusieliśmy krzyczeć „Wio!”, żeby ruszyły zmiejsca.


    –Pewnie będzie tak samo, kiedy wrócą donas najesieni – burknęła naburmuszona Jinny.


    Gdy dostadniny panny Tuke pozostała już tylko mila, Jeżynek uniósł głowę iwyraźnie się ożywił. Akiedy wjechali napodjazd, zarżał podekscytowany, wykonując dzikie susy, żeby powąchać odchody, którymi upstrzona była wydeptana kopytami ­ziemia.


    –Nie bardzo wiedzą, gdzie przyjechaliśmy – stwierdził Mike. – Kuksaniec nigdy jeszcze się tak nie zachowywał.


    Panna Tuke już nanich czekała. Otworzyła bramę, akucyki żwawo wbiegły dośrodka.


    –Dobrze wyglądają – pochwaliła. – Nieźle je podszkoliliście. Będę musiała znaleźć dla nich bardziej doświadczonych jeźdźców nanajbliższe tygodnie.


    –Cieszą się, żewróciły dodomu – powiedziała Jinny, podczas gdy Jeżynek poszturchiwał ją niecierpliwie, rżąc dokucyków, które tłoczyły się przy kolejnej bramie.


    –Gotowe – oznajmiła panna Tuke, zdjąwszy kucykom siodła. – Teraz uważajcie – ostrzegła, kiedy Mike iJinny wyprowadzili Kuksańca iJeżynka przez bramę nawrzosowisko izdjęli im uprzęże.


    –Uważaj! – krzyknęła, gdy Jeżynek wyrwał doprzodu.


    –Ale ja mam jeszcze dla niego jabłko – zawołała zawiedziona Jinny, przyglądając się bezradnie stadu szetlandów pędzącemu wgórę wzgórza.


    –Za późno – stwierdziła panna Tuke. – To właśnie cenię wkucykach – to niezależne małe bestyjki. – Roześmiała się izaryglowała bramę. – Wasz ojciec powiedział, żebędą wam znowu potrzebne wewrześniu – dodała.


    –Być może wprzyszłym roku będę już mogła jeździć naShanti – zastrzegła ostrożnie Jinny. Łatwiej było jej znieść myśl orozstaniu zJeżynkiem, kiedy widziała, zjakim entuzjazmem dołączył dostada.


    –Na tej czerwonej ośmiornicy, którą widziałam napokazie? – zapytała zpowątpiewaniem panna Tuke. – Zarezerwuję dla ciebie Jeżynka.


    –Tata długo już czeka? – zaciekawił się Mike.


    –Już jakiś czas. Wygląda nazdenerwowanego, chyba bardzo mu się spieszy.


    Podziękowali ponownie pannie Tuke zato, żewypożyczyła im kucyki, ipobiegli odnaleźć ojca. Nawidok jego miny Jinny wsiadła szybko dosamochodu izaczęła usilnie myśleć oswoim nowym siodle.


    Minęła już druga, kiedy wkońcu dotarli dosklepu Nell Storr. Jinny iMike pomogli tacie wynieść ułożone wskrzynkach naczynia.


    –Cudownie – wykrzyknęła Nell Storr, witając się znimi wśród rozlicznych warstw tiulu, które zdawały się spowijać ją niczym gęsta mgła. – Bałam się, żenie zdążysz. Muszę zaraz wyjść, umówiłam się zosobą, która zakłada nowy zakład tkacki najednej zwysp. Zaprosiła mnie, żebym mogła obejrzeć, coma wofercie. Jak widać, wasze półki są już prawie puste, możecie poustawiać tam naczynia. Przyjmę każdą ilość, jak tylko będziecie gotowi znową dostawą.


    –Wielkie dzięki – powiedział pan Manders. – Zdajesz sobie sprawę, żejesteś głównym źródłem utrzymania naszej rodziny?


    –Bzdura – stwierdziła Nell zezniecierpliwieniem. – Robię to przecież dla zysku. Te filiżanki italerzyki idą jak woda. Znam rzemieślnika, który wysyła swoje prace nawet nakontynent. Może przesłać mu kilka egzemplarzy?


    –To wyroby Kena – odparł pan Manders. – Przesyłaj, jak najbardziej.


    –Świetnie mu wyszła ta emalia. – Nell westchnęła ipodniósłszy jeden zrozpakowanych przed chwilą kubków, pogładziła dłonią lśniącą szkarłatną powierzchnię.


    –A ty, panno Manders? – zwróciła się doJinny. – Przyniosłaś mi nowe rysunki?


    Tym razem Jinny nic nie przygotowała. OdWielkanocy Nell sprzedawała jej prace wswoim sklepie.


    –Najchętniej wzięłabym jeszcze kilka szkiców tej arabskiej klaczy. Te podobają się najbardziej.


    –Może zrobię jeszcze jeden – odparła ostrożnie Jinny. – Wciąż zbieram pieniądze nalonżę, ale teraz, kiedy Sue pożyczyła mi siodło, mogłabym kupić również wytok.


    –Po cosię ograniczać? – Właścicielka sklepu roześmiała się. – Możesz przecież kupić ito, ito.


    –Zobaczę jeszcze – odparła wymijająco Jinny. Gdy Nell poraz pierwszy zaproponowała, żeodkupi jej rysunki, była wniebowzięta, zczasem jednak odkryła, żenie przychodzi jej łatwo rozstawać się zeswoimi pracami. Sprzedając je dosklepu Nell, już nazawsze traciła je zoczu.


    –Zobaczę jeszcze – powtórzyła.


    Nastację kolejową dotarli dopiero owpół dotrzeciej.


    –Peron szósty – krzyknął pan Manders, torując sobie drogę przez tłum. Jinny iMike pędzili tuż zanim, przepychając się między obładowanymi pasażerami oraz wózkami zbagażami. Gdy wkońcu dotarli nawłaściwy peron, pociąg zeStopton właśnie wjeżdżał nastację.


    –Za późno. Teraz proszę czekać – oznajmił konduktor istanął przy barierce. Stanęli napalcach iwyciągnęli głowy, usiłując dostrzec wśród wysiadających Billa iMarlene.


    –Założę się, żeto oni! – zawołała Jinny.


    –Zgadza się – potwierdził ojciec, rozpoznając Billa. Dziewczynka, która szła obok, wyraźnie powłóczyła lewą nogą.


    Oboje ubrani byli wdżinsy oraz czarne ortalionowe wiatrówki. Mieli blade, nieopalone twarze dzieci, które całe życie spędziły wmieście, oraz krótkie, sterczące brązowe włosy. Chłopiec był nieco wyższy odsiostry. Wydymał usta wpogardliwym uśmieszku, rozglądał się poperonie izniezadowoleniem marszczył brwi. Dziewczynka rozglądała się niespokojnie, ajej usta poruszały się tak, jakby prowadziła zesobą jakąś cichą wewnętrzną rozmowę. Pan Manders zawołał Billa ipomachał energicznie rękami.


    Chłopiec usłyszał iskierował wzrok wjego stronę. Rzucił im niechętne spojrzenie ipowiedział coś dosiostry. Ta puściła naziemię wypchaną torbę wszkocką kratę izaczęła entuzjastycznie machać obiema rękami. Potem chwyciła torbę iściskając ją kurczowo wobjęciach, pobiegła, kulejąc, wich stronę. Kiedy dotarła dobarierki, wyjęła zsiatki dwa bilety.


    –Rany, jak się cieszę, żeście przyjechali. Nie mam pojęcia, cobyśmy tu sami zrobili. To zamnie izaniego. – Machnęła konduktorowi przed nosem dwoma biletami. – Mama kazała nam spakować się wdwie siatki – każdy ma swoją, rozumiecie. Fajowo was wkońcu poznać. – Marlene podała dziarsko rękę panu Mandersowi. – Nie obraziłabym się zaszklankę herbaty. Strasznie mnie suszy, no imuszę dołazienki. Okropna podróż, nie ma co.


    Pan Manders uścisnął dłoń dziewczynki iprzedstawił się.


    –A to jest Jinny – oznajmił iJinny również uścis­nęła małą, kościstą dłoń zpoogryzanymi paznokciami.


    –Miło cię poznać – powiedziała chłodno uprzejmym tonem.


    Marlene wpatrywała się wjej twarz bystrymi, czarnymi jak węgielki oczami, ukazując wuśmiechu zepsute zęby. Jinny próbowała się uśmiechnąć, ale wyszedł jej jedynie grzecznościowy grymas. Unikając wzroku dziewczynki, utkwiła wzrok winnych pasażerach tłoczących się naperonie. Zastanawiała się, jak wytrzyma całe dwa tygodnie wtowarzystwie Marlene.


    –Cieszę się, żecię widzę, Bill – przywitał się pan Manders, poczym przedstawił Jinny iMike’a. Bill mruknął coś niewyraźnie zaplecami siostry inawet nanich nie spojrzał.


    –No dobra – stwierdziła Marlene – koniec tych powitań. Pora nasiusiu, apotem wypadałoby wrzucić coś naząb.


    Wyszczerzyła zęby wuśmiechu, spoglądając nakażdego pokolei.


    –A potem pora narodeo, conie? Jestem porządnie nakręcona, nie ma co! Ja natakim koniu! – Marlene chwyciła siatkę, klepnęła się dłonią poudzie ipokuśtykała wstronę ubikacji.


    –Może lepiej idź razem znią – poradził pan Manders. Sztywna zzażenowania Jinny ruszyła zaMarlene, starając się nie zwracać uwagi naludzi, którzy zzaciekawieniem oglądali się zakulejącą dziewczynką, wymachującą szeroko siatką niczym lassem.
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